
TYGODNIK KATOLICKI
1865. Grodzisk, 17. Marca. JW  11.
Tygodnik katolicki wychodzi co tydzień w Piątek. Cena prenumeraty 1 Tal. ówierórocznie. L isty  z  zagranicy adresować należy do Grodziska 
(G raetz , Grand D uchi de Posen.) Redakcya odbiera i odsyła korespondencye frankow ane. Rękopisy tylko się na w yraźne, poprzednie

żądania zwracają. Po użyciu ulegają niezwłocznie zniszczeniu.

„Jako siedzi samo miasto pełne ludu, stało się, jako wdowa  —  płacząc płakało w nocy, 
„a łzy jego na czeluściach jego: nie masz, ktoby je cieszył ze wszech miłośników jego, wszyscy przy

jaciele jego wzgardzili je i  stali się m u nieprzyjaciółmi11,.
Ręka Pańska dotknęła nas. Umarł nam Ojciec i Pasterz

JMĆ. Ksiądz Leon Przyłuski
ze Zmiłowania Bożego i Łaski Świętej Stolicy Apostolskiej Arcybiskup Gnieźnieński i Poznański, 
Legat tejże Stolicy, P rała t Domowy i Assystent Tronu Jego Świątobliwości Papieża Piusa IX ., 
Patrycyusz Rzymski, Obojga Praw Doktor w Niedzielę dnia 12. Marca roku 1865., o trzy kwa
dranse na szóstej, po kilkudniowej chorobie na gorączkę nerwową w 76. roku życia swego.

Urodzony ze Stanisława i Anny Przyłuskich w Strzeszynie pod Poznaniem w parafii tegoż 
miasta św. Wojciecha, ochrzcony został dnia 5. Października roku 1789. —  W roku 1798. oddany 
do szkół wydziałowych czyli pojezuickich w Poznaniu, uczęszczał tamże aż do roku 1806., gdzie 
wstąpił do seminarium duchownego w Poznaniu kierowanego przez XX. Missyonarzy. Tu uczył 
się aż do roku 1811., w którym poszedł na akademią do Wrocławia. Zwiedzał ją  do roku 1814., 
w którym od X. Biskupa Tymoteusza Gorzeńskiego odebrał subdiakonat dnia 5. Marca, diakonat 
9. Kwietnia, sakrę kapłańską 4. Czerwca. Za (Uspensą papiezką został kanonikiem exspektantem, 
w kapitule sprawował funkcye prefekta fabryki i kyęratora, zasiadując zarazem plebanią w Tarno
wie aż do roku 1822. W Styczniu roku 1823. odebrał komendę na probostwo w Śremie, które 
zatrzymał aż do objęcia urzędu Arcybiskupiego. Krótko po wyświęceniu podróżował do Rzymu, 
zkąd wrócił ozdobiony tytułem doktora obojga praw .— Pod Arcybiskupami Górzeńskim, Wolickim 
i Duninem, był oficyałem lub locumtenensem‘,*$^k dawniej teią urząd nazywano. Przez X. Arcy- 
biskapa Teofila Wolickiego został zaszczycony p o cen iem  wykonawcy testamentu. Dalej przeniósł 
się na prelaturę proboszcza w Gnieźnie, gdzie po W ierci X. Arcybiskupa Dunina był administra
torem diecezyi. Wybrany nareście Arcybiskupem Gnifeweńskim i Poznańskim dnia 21. Paździer
nika 1844. został w Rzymie prekonizowany 20. Stycznik £845. a konsekrowany przez X. Biskupa 
Dąbrowskiego wr Kwietniu tegoż roku. —  W czasie swego episkopatu odbył dwakroć podróż do 
Rzymu, a mianowicie w roku 1854. na ogłoszenie dogmatu Niepokalanego Poczęcia Najświętszej 
Maryi Panny, i w roku 1862. na kanonizacyą męczenników japońskich, otrzymał tam tytuły i go
dności P rałata Domowego i Assystenta Tronu Papiezkiego, jako też patrycyusza x'zymskiego. 
Również pamiętną jest podróż do Ostrzykonia na Węgry, dokąd na proźbę kardynała, prymasa 
Scitowskiego zawiózł relikwią Świętego Wojciecha.

Lekka z początku choroba nagle się wzmogła.
Z wielkiem zbudowaniem przysposobił się na śmierć, skoro odebrał wiadomość o niebez

pieczeństwie choroby. W przytomności kanoników i duchowieństwa przyjął wiatyk, Ostatnie Olejem 
św. namaszczenie, złożył wyznanie wiary w Sobotę od rana. W Niedzielę rano o trzy kwadranse 
na szóstej skonał. Ciało wystawiono na wielkiej sali pałacu, gdzie przy trzech ołtarzach całe 
rano Msze święte się odbywały, o godzinie 9. codziennie kapituła odprawiała rekwialne nabożeń
stwo. Przybory do pogrzebu z największą troskliwością sam zmarły we wszystkich szczegółach 
przysposobił. Infułę lnianą do grobu przywiózł sobie z processyi rzymskiej. Przeniesienie ciała 
do katedry odbyło się w czwartek wieczorem. W Piątek odbywa się uroczysty pogrzeb.

j- Requiescat f  in pace f.



Mowa żałobna
na nabożeństwie za duszf ś. p.

Księżnej Anny z Sapiechów Czartoryskiej
m iana w katedrze poznańskiej 

dnia 25 Stycznia 1865.
przez

X. Alexego Prusinowskiego.

Umarła i pogrzebiona jest z meżem swym, 
i płakał jej wszystek lud.

» Judith 16; 28, 29.

Najprzewielebniejszy Arcypasterzu! Żałobni Słuchacze!

Kto patrzy  na to nabożeństw o nasze za duszę ś. p. 
księżnej Anny, wdowy po księciu Adamie Czartoryskim, 
na sędziwego A rcykapłana otoczonego duchowieństwem 
na dostojnych pokrew nych z nami płaczących, z nami 
m odlących się za duszę zmarłej pani, na tę do sm utku 
i żałoby tak  już  przyw ykłą grom adę, co się tuli do 
coraz szczerszego jeżeli nie coraz szerszego ko ła, na 
świetność obrzędu, k tó rą  tylko jeszcze w kościołach 
znieść umiemy, a kto nie zstąpił do głębokości zbola
łego serca tego ludu ; ten będzie pokuszony wyrzucać 
nam, upatrując we w szystkiem  winę dla nieszczęśli
wych, że każdej sposobności używamy i nadużywam y 
do wywieszania i głoszenia niechęci, utyskiw ań i uro- 
szczeń. A przecież kiedy Pismo święte nakazuje, nad  
umarłym łzy wylewać i czynić pogrzeb według godności 
jego (E kkl. 38; 16, 18.), nie próżnych pozorów żąda, 
ale każe powierzchnemi posługam i dobyć wewnętrznych 
bólów i żałości, iżby opłakać, co płaczu je s t godne, 
uczcić powszechną pochw ałą dokonane życie, zanieść 
żal nasz i cnotę zgasłą przed Wszechmocnego Nędziego, 
i polecić je Jego miłosierdziu.

Godzi się dziś p łakać, ach godzi, żałobny narodzie, 
i wy książęta  w sm utku pogrążonej rodziny, bo nam 
ta  świeża stra ta  przypom ina zabliźnione rany, bo obok 
nowej trum ny staw ają  postacie i onego W ojewody na- 
naszego , którego trzy la ta  płaczem y, a łzy nasze nie 
oschły, i onej niedawno zgasłej synowej, k tóra  tak a  
pociechą była i dla syna i dla owdowiałej a  dziś ró
wnie zmarłej m atki, bo rozdziera się serce na samo 
wspomnienie, żeśmy od tylu zmarłych, poległych, po- 
m arnow anych tak  do żałoby przywykli, iż już  ani myśli 
kto swobodnie i pogodnie na boży św iat spojrzeć.
A nie tylko godzi, ale  i należy się nam  p łakać  zmar- 
łćj księżnej Anny, bo w żałobach rodzin takich  cały 
naród  s tra ty  ponosi. Albowiem naród je s t ich złotem 
bogaty, św iatłością oświecony, a cnotą wielki. Ale 
k iedy przerażającej żałobie nie potrzeba dopiero bu
dzie żalu we łzy opływ ającego, do tego nam się raczej 
obrocie należy, jakąśm y mieli ze zmarłej księżnej św ia
tłość cnót pobożnych, k tórych widzenie u obcych j e 
dnało dia nas poszanowanie uczciwe, a  nas samych 
uweselało przykładem  ozdobnym i obfitością owocu.

8. p. księżna Anna C zartoryska była córką księ
cia A lexandra Sapiechy, i urodziła się w roku 1799. 
z Zam ojskiej, córki onego wielkiego K anclerza Andrzeja 
Zamojskiego, niezm ordowanego praw odaw cy i obywa, 
tela upadającego narodu. Z ojca więc, z m atki i z m ęża 
nosiła imiona rodzin, w których cnota, zasługa i po
święcenie dziedziczą się z hołdem  najpowszechniejszego 
uszanowania i z św ietnością dostatków , w posłudze 
narodu zgromadzonych i na usługi narodu gotowych. 
Umieliśmy przez wszystkie czasy szanować wielkość

rodzinną naszych panów, cieszyliśmy się ich ozdobie 
a  jeżeli w m epom iarkow anym  niesm aku ciężkich k lęsk  
podnosiły się niekiedy zawiści niedojrzałe* lub nam ię
tności m epoham owanćj am bicyi, staw iając uroszczenia 
m ewstrzem ięzliwe naprzeciw  zdobytej zasłudze, to i te 
w net ustępow ać musiały przed nowemi zasługam i s ta -
mocv Cn<W Wfak C 8UnT ia Darod™ ego  i whfsnćj n ie mocy. W takim  pańskim  prawdziwie domu rodziców 
w ychow yw ała się Anna Sapieżanka. Tam  j a  w Z  
przodkow  i przyk ad rodziców sposobiły do ciężkiego 
powołania, do ktorego ją  Bóg przeznaczył, a którego 
w późniejszym  czasie tak  chlubnie dokonała S
roku i 8 n m nriHtym ‘° T  iŻycia svve£° dnia 25. W rześnia
Adamowi  r  T 1 i°  w śluby m ałżeńskie księciu 
Adamowi Czartoryskiem u. Czyż mam przypom inać

Któż sie od ° POf adaC’ k 0g°  jĆj BÓS dał za m ęża?Ktoz się od łez wstrzyma, kto boleści serdecznej nie
pofolguje, ile razy  na  drogiego księcia, na ten klejnot 
narodu spojrzy i zakrwawionym 'sercem  przebiegnie 
żywot cnotliwy a bolesny, przez cały w iek nieomal 
wyrokam i opatrzności przedłużony? Boć tam T a k  
w dziejowej księdze wszystkie nasze losy, w szystkie 
nadzieje i w szystkie zawody, wszystkie walki i w szy
stkie rany krw ią i łzami zapisane. K siąże już sta ł na 
wysokim szczycie zasług w narodzie. * Jak o  Senator
W ojewoda w ów czas utworzonego K rólestw a Polskiego,
a T łn d T tr  T  , u • S'ę cał^ usludze P ublicznej, a  m łod a  k siężn a , lubo ja k  k a żd a  n iew ia sta  tę sk n a  do
s S mT i 7 Cla' i° domoweg° ogniska, do rodzinnego 
szczęścia, lubo czułem sercem um iejąca ocenić słody
cze cichego pokoju, przecież od razu um iała odpow ie
dzieć zadaniu, które na nią włożył P an  Bóg da T  ći 
za m ęża wojewodę narodu/ u<łJ^ c JeJ

W późnym już  wieku, zbolała zawodami, utrudzona 
wysileniem czterdziestoletniego pożycia z meżem po
święcenia narodow ego, powiedziała księżna do jednej 
z młodszych krew nych sw oich: o jakiż* ciężar dla ko-
w T a z T h w  r ?Ża polit? ce oddanego“ ! Niech nam ten 
w yraz chwilowego w ylania okaże, ja k  głęboko um iała
cenie n iew ieścią  skłonność do cichości, słod yczy  T  po 
kom  cnot dom owych; a jak odpow iedziała zadaniu  
zony m ęża politycznego, m ech całe jej życie dow iedzie 
Czuła się  n iew iastą i nie brała się  do kierowania po
lityką, ale czuła się k siężną i oddała sie  księciu  do 
chętnych posług w pracy jego  powołania Czy sie  
k siążę zajm ował urządzeniem  onych w łości które pó^ 
zmej zaciek łość m oskiew ska rozorać kazała , by Lie 
zostało pam iątki ukochanego pana pom iędzy ludem * 
czy giom adził skarby narodowe w b ib liotecedziedzicznej  
i w  gabinetach narodowych; czy zawiadowaniem  w y 
chow ania publicznego sposobił P olsce św iatłych m ężów
s m e s z v la T n ma ’ k sf Ha, w szędzie z pośw ięceniem
r  kT PT Cy’T  T aty uw olnionych w łościan,
i b i b l S 7 kJ ’’a b d0 ł)eusy°u a tu  W W arszaw ie 

k  l V  muzeów, grom adzących drogie pam iątki
rzaeh ’ blskuPacb> w ojownikach i pisa-

toqII ^ buchł.° P°w stanie listopadowe. W arszaw a wśród 
w alk, stronnictw  burzliwych i boju krw aw ego ni je
lubo Cw7T Sp0Czynku uie daw ała. Przecież księżna,
męża d / b o T *  tJOW,clu córki b§d^ ca> uie odstąpiła 
ri/miP ,‘reH  z D1“ . wszystkie obawy i wszystkie* ua-
D r z v ia V iT  T n °  8 6 P ° nęt%  PolskióJ kor°uy zwabiać
h ł Z n T  sp^yuuerzeńców , księżna ze łzami w oczach 
7 r f k n  a , y  Stera uarodowego uie wypuszczał 

lęku  A kiedy obłąkani i źli ludzie zbrodniczym 
zamachem dnia 15. S ierpnia zbroczyli krw ią bruki



W arszawy, kiedy się odgrażać poczęli, że wszystkich 
panów wym ordować m ają, kiedy tłum ne zbiory i w rza
ski po ulicach się przebiegały, a ostrzegano księżną, 
®by uchodziła ze stolicy, gdyż lud chce się targnąć na 
jej życie i na jej dzieci; księżna w miejsce odpowiedzi 
wzięła na łono now onarodzoną księżniczkę, a  za rękę 
młodszego syna, i wyszedłszy przed m ieszkanie, usiadła 
na ławie. Lud ją  otoczył do koła, ale pełen uszano
wania, tak  głośno w ołał: „niech żyje księżna"! że ni
kczemni zdała uciekli na  widok poczciwego ludu 
i książęcej niew iasty.

Po upadku pow stania, kiedy przy przejściu wojsk 
polskich do Galicyi, M oskale ścigając księcia Adama 
dobiegli domu, w którym  się znajdow ała książęca ro
dzina, jenera ł K rasow ski, dowódzca korpusu m oskie
wskiego, w targnął do pokoju księżnej, szukając je j męża. 
Księżna Anna, M uller fortis , n iew iasta silna, ale cnotą 
tylko, w łasną ręk ą  w ytrąciła jenerała  z mieszkania, 
ocaliła m ęża, a  zmusiła wroga do hołdu dla odwagi 
i poświęcenia.

N a kró tk i czas odstąpiła męża, bo gdy książę z ca- 
łćm wychodztwem  do Francyi poszedł, księżna Anna 
pozostała w Sieniawie i w Galicyi, chcąc przynajm niej 
tę (część m ajątku zachować, k tóra  ocalała od m oskie
w skiego zaboru na austryackim  odłamie Polski. —  Ale 
i tenadzieje zdaw ały się próżnemi. Sieniawę zasekw estro- 
wano, i dopiero w tedy księżna C zartoryska za mężem do 
Prancyi się udała. Sm utny to, ale zaszczytny obraz 
książęcej rodziny, ogołoconej z całego mienia, dzielą
cej z wygnańcam i narodu szlachetną niedolę tulaczego 
ż y c ia ! Tutaj dopiero jaśnieć poczęła cnota dostojnej 
polskiej niew iasty. O brana z wszelkiej świetności, z tego 
żyjąc, co jć j m atka, księżna Jadw iga Sapieżyna za g ra 
nicę wywiozła, sta ła  się m atką sierót, podporą starców, 
pociechą strapionych, a czego sam a ziomkom dać nie 
mogła, dla tego że sam a nie m iała, o to dla ubogich 
i chorych prosić poszła do cudzoziemców. Jak iż  to 
widok chrześcijańskiej pokory, aby Sapieżanka, z Z a
m ojskich rodzona, księżna Czartoryska na  kw estarkę 
się podała! Iiomuż się łzy nad dolą naszą, i nad  pię
knością takiej duszy do oczu nie cisną? V- Kto zna 
ciężki urząd i wie, ile upokorzeń, ile przykrości m oral
nych zawód kw estark i ma do cierpienia, ten będzie 
Umiał ocenić to całe życie em igranckie, wypełnione 
kw estą i świadczeniem osobistego miłosierdzia. To też 
Bóg widocznie błogosławił jej usiłowaniom.

Założywszy w Paryżu Tow arzystw o dobroczynne 
uam polskich, przyśw iecała mu własnym przykładem  
1 tam ztąd z wzoru swojego wiele dobrego ziarna do 
kraju przysłała.

Poznaniu! Przypom inam  tobie duszę pobożną nie
zapomnianej jeszcze w twych m urach Teofili Łuszcze
wskiej , co długo w praw iana w gronie księżnej na 
Wygnaniu w uczynki m iłosierne, tutaj tyle dobrego w y
w ołała w opiece o ch ro n , w odwiedzaniu domowem 
ubogich, w troskliwości nad  śpitalam i, w łączeniu sił 
Miłosiernych przez tow arzystw a dobroczynności. Trudno 
Mówić o żywych, którzy, tam  się dobremu napatrzyw szy, 
uo dzisiaj przykłady te naśladują. A ja k  o naszem  
Mieście, tak  i o W arszawie, Lwowie, Krakow ie i Wil- 
Uie mówićby można.

K siężna nie tylko żony wychodźców zachęcała do 
pzynnego udziału w towarzystwie dobroczynności, ale 

one kolonie próżności i próżniactwa, w łóczących się 
i &1 gkT ic* ^ez wszelkićj potrzeby, odwodziła od zbytków 

ekkom yślnej zabaw y, a znaglała wzorem w łasnych 
ar do oddaw ania przynajm nićj okruszyn z rozrzutnego

m arnotraw stw a na potrzeby nieszczęśliw ych wychodźców 
za granicą i ubogich w domowej zagrodzie. —  W łasna 
je j ręk a  p racow ała  nad wyborami, k tóre miały dochód 
zapew niać dobroczynnym zakładom  i w sparciu osobi
stem u najpotrzebniejszych. A przy rozdawaniu ofiar 
zebranych nie zw ażała na względy osoby, ale ja k ie j
kolw iek opinii politycznej, jakiegokolw iek stanu Polak
0 pomoc zaw ołał, nie został bez w sparcia, nie odszedł 
bez pociechy.

Książę pracow ał nad  szkołam i męzkiej młodzieży, 
nad założeniem  biblioteki, nad utrzymywaniem wpływu 
polskiego w m iędzynarodowych sto su n k ach , księżna 
obok tych rozległych przedsięw zięć znalazła w Paryżu 
godne swych cnót powołanie. Z ocalonych okruchów 
wielkiego m ajątku zakupili księstw o wiekopomny już 
dla nas Hotel Lam bert. W tym przytułku wielkości, 
ognisku nadziei, gospodzie gościnności polskiej na obcej 
ziem i, gdzie każdy Polak  zostaw ał z uprzejm ością 
przyjm owany, a wychodził jakby  monarszym zaszczytem 
podniesiony, księżna utrzym yw ała polski obyczaj z su
m ienną troskliwością, pilnując zachow ania podań n a 
rodowych. Tam grom adziła wojowników, uczonych, 
kapłanów , młodzież, każdego P o laka  w zyw ając sw ą 
uprzejmością, by za dom narodow y uważał ten dom 
księcia polskiego, do którego cudzoziemiec tylko z naj
większym  dla siebie zaszczytem  się zbliżał. Tam  ob
chodziła św ięta narodow e i uroczystości kościelne go 
ścinnym obyczajem polskim , łącząc  ze słodyczą gospo
dyni pow agę m ałżonki Xiecia Wojewody.

Ale i przy takich i tak  pełnionych obow iązkach 
K siężna umiała się ograniczyć i urządziła w znacznej 
części tego m ieszkania szkołę dla panien, k tóre m iały 
odbierać tam że wychowanie na nauczycielki domowe 
dla kraju. K siężna chciała nas wychowaniem uezciwem, 
moralnem i gruntownem ustrzedz od nieszczęśliwego 
zwyczaju brania zkądbądź nauczycielek dla córek n a 
szych, a późniejszych m atek bez zw ażania na religią, 
na obyczaje, na zasady osób, którym  rodzice skarb 
swój najdroższy pow ierzają. Ach! m atki polskie, uczcie 
się, ja k  cenić wychowanie dzieci, a mianowicie córek, 
k tóre sam e kiedyś przyszłe pokolenia wychowywać 
będą! — M atko! Tyś dziecko Twoje pod sercem  no
siła, czyż pozwolisz, aby św iętokradzka ręk a  w yryw ała 
drogie nasiona wiary, cnoty, skromności, k tóreś Ty 
sam a siała, szczepiła, podlew ała Twojemi łzami w du
szy syna i córki? Czy dopuścisz, by się Tw e dziecko 
nauczyło gardzić tajemnicami, k tóre  Ty na kolanach 
w yznajesz? J a k  zniesiesz wyrzut wiary, k tó ra  Ciebie 
m a zbawić, że dziecko, zepsute przez nauczycieli, bę
dzie bez wiary, bez sakram entów  i bez zbaw ienia dla 
tego, żeś ty  nie czuwała nad  w yborem  nauczycieli
1 żeś przyjęła do w łasnego domu wroga religii ? — 
P atrząc  na smutne przykłady złego w ychow ania w kraju, 
a chcąc córkom wychodźców dać sposobność wrócenia 
do ojczyzny w użytecznem  powołaniu, założyła szkołę 
wyższą dla panien we własnem  mieszkaniu, gdzie oso
bistym dozorem, przykładem  córki, i hojnemi ofiarami 
um iała służyć Polsce, chociaż z Polski wygnana. Ileż 
to błogosławieństw  spłynęłoby na  pokolenia, o ileż 
prędzej naród dźwignąćby się potrafił z upadku, gdyby 
m atki pośw ięcały wychowaniu w łasnych dzieci połowę 
zachodów, które ś. p. księżna Anna łożyła na kształ
cenie tylu generacyi młodych P o lek?

Prócz tego u rządzała rokrocznie sprzedaż przed
miotów w łasną rękę w yrabianych, skupow anych lub 
upraszanych i zbieranych na  ten cel, aby zakłady mi
łosierne emigracyi polskiej utrzym ać, a  starym, już do
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pracy niezdolnym, po obcym kraju rozbitym wojownikom bądźmy jej powinni w modlitwie i w poczciwej pamięci 
przytu ek albo wsparcie przynajmnićj zapewnie. Gdy Pięknie się zaiste ta pamięć poczyna od nabożeństwa 
Moskale w roku 1840. wypędzili z ftilna Siostry Miło- uroczystego w tej archikatedrze, od Waszego zgroma- 
r v /  ^  przepędzono je przez Łuropę i aż o Pa- dzenia pobożnego, za co Wam wszystkim dzięki niechaj
y ię opai y, stanął w stolicy francuzkiej za staraniem, będą, a Tobie tćż szczególnie, Arcypasterzu Nainrze- 

opieką i pomocą księstwa w Paryżu dom sw. Kaźmie- wielebniejszy, za tę narodową i kościelną cześć oddana 
iza, który utrzymuje do dzis dnia 70 sierot polskich zmarłej księżnie. Jak  Ty nas przykładem uczysz rno^ 
i k ilkunastu dogorywających starców. Jakiż  to rzewny dlić się za kapłanów w Kościele nam i w narodzie “ a- 
obiaz dziadów naszych i niemowląt naszych, zrodzonych służonych, za nasze ksiażęta i wdowy narodowe tak  
i umierających w obczyźnie, a ja k a  nadgroda dla duszy, my Ci z dziękami naszcmi dajem zapewnienie pamięci 
która  o tym przytułku nigdy me zapomniała! Cóz po- w naszych modlitwach o długi jeszcze i błogosławiony 
wiedzą zawistne serca i zazdrosne oczy na takie owoce z nami żywot i o świete odpocznienie w wieczności 
świętych ofiar i pobożnych s ta rań?  Czyz to nie jest Ciebie zaś, bogobojna i dostojna Pani, dobrodziejko 
ona niewiasta mężna Mędrca Pańskiego, który jej szu- nasza, już żegnamy modlitwą, aby smutny żywot Twój 
k a ł  w o ła jąc : „Niewiastę mężną ktoż znajdzie? daleko na ziemi Bóg w niebie uwieńczył wiecznem weselem 

od ostatecznych granic cena jej. Ufa w nie| serce Zyj na świecie w nas Twojemi cnotami, żyj u Boga 
męża jej odda mu dobrem a me złem po wszystkie w Bogu i z Bogiem, nas nie przepomina ac na wield 
dni żywota swojego, rękę  swą otworzyła ubogiemu, Amen! 
a  dłonie swe ściągnęła ku niedostatecznemu. Powstali
synowie jej i szczęśliwą sławili, mąż jej i chwalił ją. 
Wiele córek zebrało bogactwa, Tyś przewyższyła wszy-w ieie coies. zeorato Dogactwa, l y s  przewyższyła wszv- __
stkie. Omylna wdzięczność, i marna jest piękność; K O R E S P O N D E N C Y E .
niewiasta bojąca się Boga ta będzie chwalona/ Dajcie . „  , , ,
jej z owoców ręku jej; a niech )ą chwała w bramach ł o z n a n  dma 25 Lutego 1865.
u c z y n k i  i e i “   Pr/vn 3 0  K a ir lv  , . , , .  zosta ł w R zym ie kom itet, z duchow nych i św ie-

tp L  L u « i .  • y  " ' f 1SZ> każdy wy. ckich  osob złożony, który pow ziął zam iar rozpow szechn ić foto-
laz  lego W jlO k U  pisma Bożego zastosować możemy grafią p ięknego obrazu, przedstaw iającego Ojca św iętego  ja k  na- 
do zmarłej pani naszej i dla tego pomijam wszelkie ™ dom odw ieczne prawa m oralności i spraw iedliw ości' przypom ina, 
ozdoby, aby sama wspaniała nrostota u m i n k m u  & n  U ocllo tl z nuy ma być na rzecz Ś w iętopietrza obrócony. K om itet

księżnćj a Ł j  stanowiŁ pom nik n tod p ow ieS L jsz^ j poparli- Pmby d° W82y8tk,ch Bl8h» 6*’ ■ *  icŁ
d ian  pochw ały . Fortografie są w rozmaitych cenach, jako to:

N iedługo po  śm ierci k s ię c ia  d a ł jej P an  Bóg czek ać  Fotografia wielkości 13>/2 cala kosztuje 10 franków,
n a  uw olnienie z ty ch  w ięzów  doczesnych . W  tym  sa- dt! dt. I  cale Ju ? t '  *
m ym  ro k u  bo lesnego  ro zs tan ia  1861. z a p a d ła  po raz  dt. w formie k a r ty  wizytowej dt! i  d t  C°n
p ie rw szy  na chorobę, od k tó re j już w olna nie by ła . Szanowna Redakcya zechce łaskawie zapisy nadesłane jej na 
D ał je j P an  Bóg czas d ług iego  p rzysposob ien ia  n a  rf ecz0“? fot°grafią przyjąć, i czasu swego odesłać je władzy du- 
o sta teczn ą  godzinę. O toczona trosk liw em  pielęgnow a- liczba* obrazów "m o£ byT s p S ż o n ą .  ^  Z Rzy,',U zamówiona 
niem  rodziny, p rzen iosła  się  n a  zim ę pod łagodn iejsze
n>ebo południowej Francyi i tam w‘ Montpellier w' wi- ,
gilią Bożego Narodzenia dnia 24. Grudnia roku zes/łec-o (w 0r). 5rwry dnia 6 Marca-
dokonała doczesnego żywota °  .k ich  J °  I  t  u  ^ arCa wyl?ranym zosta l z g “ in w iej-

IT m n rło  Poi >. •, V • 7  okr§Su bielskim , skoczow sk im  i strum ieńskim  p. K. S .
4-1 • u ai > *  księżna l pani, a zostawiła nas wszy- Schneider senior i pastor w B ielsku  za d eputow anego do sejm u

stkich dłużników swoich i ojczyznę te nam wszystkim ślą sk ieg o  w Opawie. Na trzeeiem  posiedzeniu  sejm u tegoż dnia
wspólną matkę i Xiażeca rodzinę i "zakonv i s ie r n tv  ® .^ wl?tnia śfK*4 roku przystąpiono w ed łu g  n ajp ierw szego prze-
i D a n n v  r lw 4, n , » » J  i i  jouzinę l  z a g o n y  j sieroty dłozem a rządow ego po ukonstytuow aniu się izb y  do w yboru de-

panny dworu swego l żołnierzy niedobitków l ubogich putow anych do rady państwa, przy którein obieraniu znowu se-  
wygnancow, na obcej ziemi tułaczy. Jakiż to okazały “ lor Schneider przez 24 g ło sy  w ybranym  zosta ł. K ażdy z w y -  
orszak pogrzebny! A wszyscy jej powinni, ten miłość p ow iedział potem  stósow ną m owę, m iędzy którym i senior

mskich n o c io e b  ■ ’ ^ a u s k l .ra oddamy, kiedy juz zie- zaufanie jem u udzielone, przyrzekając, iż w radzie państw a za-
m s a io u  pociech ani żąda ani potrzebuje? Oto naprzód 8t§P?WJ*c chce in teresa protestantów  bez uszczerbku  k ato lick iego
zapatrujmy się każdy w swoim obowiązku na nrzykład ko®cio ła - J.ak s i§ 8enior Schneider z tego  dobrow olnie danego
nam dany przez dostoina n n n in  w  o z v n n v m  przyrzeczenia w yw iązał, dowodzi m iędzy licznem i jego m ow am i
W c n o t a c h  J ?  % , c *y.n n y “  żywocie, naprzeciw  katolikom  i ta, z której fi ty lko dwa zdania w izb ie
d n i d rn o -im domowego pożycia, w chętnem służeniu je- posłów  w e W iedniu niedaw no w yp ow iedziane Szanow nym  Czy-
uui^ uiugim , w miłosierdziu chrześcijańskiem. Prze- tom ikom  ty g o d n ik a  podajem y wraz z g rzec zn ą  odpraw ką, która  
stańmy się skarżyć na świat i na złe czasy, albowiem mu p |nnai!.^ ; ę-hneiiw
nic nie w aza  U B oga i u ludzi haeznvch  n łnnne te  wv a • senior Schneider wyrzekł: „Pan sprawodawca i poprze-
rnów ki i sam o s n m i e n i J b a c z n y c h  p łonne  te  w y- dzający niektórzy mówcy wspomnieli, a ja  to potwierdzam, iż
m ów ki, i sam o sum ienie nasze  nie p rzestan ie  na nich. się jeszcze dotąd nic me stało na drodze konstytucyjnej, co sie

c ą g a ją c y m  się  sercom  naszym  nie trudno  zszyć roz- tyc&y, spraw kościelnych i religijnych, a jest mojśm zdaniem, iż 
m a ite  p ła szc zy k i na odzian ie  sw ego len istw a, a leć  Ł S l w Z i i ' ? ° ś w .1" * 19'iaie uwyntó dla pokoju

S o l » 8.„ p- “ e * A,“nyucsy’ r im eunego czasu, w ktorymby pracować nie można było k°J 1 *godę obywatelów krajowych."
i otrząsnąć się z przyrodzonej ociężałości, i źe nie masz ^  ■ T y.m cza?em dosyć. Już w e w stęp n ych  w net słow ach znaj-
tak wysokiej zacnbści, któraby od wypełnienia obo- S‘ę Uzlwnf. rzeczy . Sen ior Sch n eid er zna k oście ln e  i reli-
wiązku uwolnić nas moirła E 1 8Prawy. ,k>edy ludzie  zw yczajn i zaw sze teg o  b y li zdania,

i • • • • spraw y k oście lne i religijne jedne są  i te  sam e. L ecz  m nie-
n i lr ,  • • P n'eSi.en'.jej Przykladem, m e  zostawujmy p a w y ,_ iż  i  teg o  zdania je s t  sam  senior Schneider, n ie zatrzvm u-
, Pamięci bogobojnej i miłościwej dobrodziejki na- Jemy sję, w ięc d ła żśi przy tej je g o  d ystyn k cyi. 

r o d u , bo nas bogato zostawiła opatrzonych dziedzictwem w v senior wagc ie3^ ‘)y ta a ‘ren:ffiKtŻre *o k o ś .c ie l“e  « P « -
8W,Slyck D1“ « s »  je  * dziedzictw,, zażywając,
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tylko jeden kościół. C hrystus mówi li ty lko  o jednym  jedynym  
Kościele, k tó ry  chciał na jednej opoce, nie stworzyć, lecz w prze
ciągu wieków z żywych kam ieni zbudować, i k tó ry  „moim Ko- 
ściołem" zowie, z k tórym  także chce pozostać aż do skończenia 
świata, ośw iecając go i rządząc  duchem  św., k tó ry  pochodzi od 
O jca i od K iego od wieczności. A  chociaż ci, co są poza kościo
łem, napow ietrzne sobie nam ioty budują, nazywając je  kościo
łami, przecież zawsze myślą, mówiąc o kościele lub sprawach 
kościelnych, li ty lko o owym kościele, k tó ry  jedyn ie  jest kościo
łem, który  Pan (Kyrios K vq lo Q, K v p ia x r j  Kirche), „swoim" n a 
zywa i za „swój" jed y n ie  uznaje. Z tego wnioskujem y z wszel- 
kiem prawdopodobieństw em , że senior Schneider o spraw ach tego 
też kościoła myśli, i że do tegóż reform y chce wprowadzać.

Lecz drogi seniorze Sch n e id e r! przekonajże się o tern naj
przód w m ałych spraw ach. Udaj się Pan  do k tórego z swoich 
sąsiadów z uprzejm ym  wnioskićm, żeby Panu pozwolił przedsię- 
wziaść n iek tó re  zm iany w swem gospodarstw ie. Jak żeb y  oczy 
otworzył ów sąsiad na Pana! Czyż nie podziękuje Panu z w szelką 
grzecznością za tak ą  usłuszność? Czyż naw et nie da  do zrozu
mienia, żebyś się sam najprzód dokładnie obejrzał w własnym 
domu, gdzie nie mało je s t  do uprzątn ięcia  i poprawy, a  gdzie ju ż  
nawet ani w iedza kto kuchcikiem  a k to  piwniezym ? Czy na 
w dzierstw a, na które sąsiad nie pozwala, ma pozwolić boski, k a 
tolicki K ościół? Czy mniem a Pan senior Schneider, że Kościół 
nie zna już swojćj godności i powagi? Czy może ju ż  nie wie, 
że spraw ą jego króiestw o Boskie na ziemi, które B óg prowadzi 
i rządzi?  Czy może Kościół zapom niał, że członkowie jego są 
ciałem Jezu sa  Chrystusa, na  k tóre on jak o  niewidom a najw yższa 
głowa, podobnie niewidomćj duszy w ludzkićm  ciele, zlewa łask  
i życia strum ienie? Czy zapom niano ju ż  u nas, że C hrystus jes t 
winną macica, a że zielone latorośle otaczające okręg  ziemi Jego  
kościo ła  członkam i? L atorośl na  winnćj m acicy bierze pożywienie 
z macicy, a głupstw em  jest, by latorośl oderwana, odrzucona i zwię- 
dniona, udzielić m ogła pożywienie i siły zielonej latorośli. Ona 
nędzna latorośl lepiejby poczęła, gdyby  się znowu wszczepie po
zwoliła do macicy, żeby nie uschła zupełnie i żeby nareszcie 
związana w peki do ognia w rzuconą nie została. D la tego up ra
szamy uprzejm ie pana seniora, by m ądrość swoją dla siebie za- 
chowmł, bo kato licki kościół ma boską mądrość. A chociaż m ó
wca na „ducha historyi pow szechnćj“ się  odwołuje, to  kościół 
katolicki ma Ducha św iętego. Duch ten  św ięty zatrząsł Je rozo
lim ą w Zielone Św iątki, zstępu jąc  na  A postoły w postaci języków  
o g n i s t y c h  dla ugruntow ania kościoła, i Duch św ięty wstrząs! zno
wu dnia 8 G rudnia 1864 w postaci E ncyklik i całym okręgiem  
tak  że się zrywano z łoża, krzeseł, m inisterskich ław ek i tronow, 
„„dobnie ja k  podczas gwałtow nego ziemi trzęsienia.

Chętnie przypuszczam y, że tu  o sam ego seniora idzie, liczy 
sie bowiem do władz austryackiego rz .d u . D obrze, niechajze 
nan senior Schneider nim ręk ę  swoją na  kościoł ściągnie, do
św iadczy siły swojej najprzód na zdarzeniach w swiecie przyro
dzonym; niech n. p. spróbuje, by  słońce raz też dla odm iany na 
zachodzie wschodziło a zachodziło na wschodzie; by  księżyc po
n iechał jednosta jnej dwurożnej lunacyi; by gw iazdy zmieniły 
swój pochód w ulubiona ja k a  polkę w iedeńską lub taniec koza
c k i' Pan  J .  Schneider m ógłby do tego grac  na cytrze. I  o smie- 
szne żarty  ! t A le  jeszcze śm ieszniejsze p re tęsye  wodzenia Kościoła 
na smyczy, chociażby po w szystk ich  „drogach konstytucyjnych,1 
chociażby naw et najzaw ołańsi m ężowie n. p. porodziciel edyktu  
ryligijnego Dr. Miililfeld, Schindler, G iskra, Brinz i tym podobni 
panu seniorowi dopom agali, choćby n a  skinienie jeg o  w szystko 
trzeszczeć m iało i stu  tak ich  bohaterów  powstało, podobnych su- 
chym  kościom  przed prorokiem  Ezechielem , chocby na w tóre 
zm arszczenie czoła pana seniora Schneider w proch się rozsypali 
lub na  m iękie krzesła  izby  poselskiej z przestrachu upadli. W 
prawach przyrody  nie m ożna nic zmieniać, nadał je bowieic S tw o
rzyciel. A Pan chciałby w strząsać praw am i Kościoła od Boga 
danem i i k rw ią  C hrystusow ą zapieczętowanem i? B ędąc seniorem  
m usiał w piśm ie św iętem  czytać, iż siły  niebieskie zadrzą, niebo 
i ziemia przem iną, lecz słow a Jego  n igdy  nie przem iną. A Słowo 
to Boskie jeszcze" zawsze stoi oparte  na  Kościele, On je  wspiera 
i u trzym uje  aż do osiągnienia celu wspaniałego i królestw o jego  
na wieki! Kto grzeszy' przeciw praw om  przyrody, od przyrody 
odbiera zasłużoną karę , a czy m iałoby być rzeczą bezkarną ścią
gać rękę  na boskie praw a Kościoła?

C hętnie bym m niem ał, że n ie zam yśla naw et pan senior 
Schneider naruszać praw a Kościoła świętego, że u niego chodzi 
tylko o odgraniczenie spraw re ligijnych, w których łatw o z ko
ściołem  pojednać się  m ożna, lecz dalszy ciąg jego  mowy gro- 
miącćj pozbaw ia nas wszelkSego złudzenia. X'osłuchajmyż więc 
d a le j:

„Jeszcze zawsze niestety , górą praw o żądania  rewersów, je 
szcze zawsze nie stoi prawodawstwo rząd u  w zupelnćj harm onii 
z zasadą równouprawnienia. Duch h isto ry i powszechnej postępuje 
naprzód, k u ltu ra  w A ustry i nie w raca wstecz, a  j a  (senior Schnei

der) jestem  zdania, iż m ądre i sprawiedliwe praw od ' etwo rządu 
urządzi i załatw i owe ju ż  przezem nie nadm ienione sprawy, nawet 
w takim  razie, choćby pomienione układy o jak ie  „ non possumus" 
rozbić się miały.“

Co za  piorunujące frazesy! ja k  gdyby przy >żył srebrną trąbę 
Mojżesza do ust, k tó ra  do ofiary wołała w długich uroczystych 
głosach, do boju zaś i napadu zapalała  w k ró tk ich  i gwałtownych 
uderzeniach. Pow stańcie mężowie izby poselskiśj, zewrzyjcie szyki 
bojowe, dalejże na Rzym! Powstańcie bohaterowie śm iercią g a r
dzący, coście roku  zeszłego obalili m niejszość izby poselskićj, i 
napadali n a  gospodarstw o zakonnic! „Duch historyi powszechnej11 
przewodzi wam jak o  wódz najm łodszy i starszy b ra t je g o : „duch 
czasu11 postępuje za  nim; to szturm , jak iego  świat nie widział. 
W praw dzie przepow iada wam hetm an pan senior Schneider, że 
sobie potłuczecie głowy, wiedząc, iż o opokę Rzymu twardsze 
ju ż  czerepy ja k  skorupy gliniane prysnęły ; lecz jeżeli słodko jest 
g inąć za  ojczyznę, to plastrem  m iodu i uciechą ra jską  szturm o
wać Rzym i W atykany. „I chociażby wszystko o „non possumus"  
rozbić się m iało,11 mówi pan senior Schneider; ale my katolicy, 
możemy go zapewnić, że się rozbije, bo się rozbić musi. Cóż je s t 
bowiem to „non possumus?" T o jest wewnętrzne Kościoła je s te 
stwo, to  kato lick ie  sum ienie, t. j .  sumienie, nie stosujące się do 
ludzkiego, chwiejącego się zdania, sumienie, nie ty lko  lada jak o , 
do którejkolw iek ka rty  b iblii przylepione, lecz boskiem światłem 
i siłą wypielęgnowane życie wewnętrzne Kościoła, o którem  ży
jący  poza kościołem nie mogą mieć wyobrażenia, już  dla tego 
samego, bo nie m ają tego sum ienia. To je s t  potęgą opoki i k a 
żdej części należącej do n ićj; P iotr bowiem potw ierdza wszelką 
bracię we wierze, a Piotrow a potęga udziela się wszystkim p ra 
wowiernym. T a k  je s t  panie senior Schneider to  sum ienie katolickie, 
i P iusa IX . potężne „non possumus," ja k  jedno ta k  drugie żądają 
rew ersu, k tórego ty tak  nie lu b is z !

Dziwne to zjaw isko, iż senior Schneider któregobyśmy sobie 
wyobrażać mieli jak o  opiekuna sumienności, pracuje nad spusto
szeniem i zniszczeniem  sum ienia, z ap rasza jąc  w szystkich człon
ków rady państwa, żeby m u dopom agali w dopięciu tego celu. 
Jeżeli katolikom  sum ienność odbierze, wtedy uzna ich  za  rów no
uprawnionych z protestantam i, wtedy przyobiecuje im pokój i 
zgodę, pow racającą do rodziny.

Co się tyczy rów nouprawnienia nadm ienię tymczasem  to tylko, 
iż p ro testańci tak  długo będą mieli jak ieś do nas pretęsye, póki 
nie powrócą n a  łono Kościoła katolickiego, bo li tylko wtedy 
stan ie  się doskonałe równouprawnienie możebnem. Od pokoju 
p rzez  pana seniora Schneider przyobiecanego nie spodziewamy 
się niczego. Pokój m ają ludzie li ty lko dobrej woli, lecz n ie znaj
dziesz pokoju z uszczerbkiem  sum ienia. Pokój, którego św iat 
ani dać ani wziąść nie może, dawa Bóg li tylko swoim, a  Jego 
są  li,ty lk o  członkowie Jego  Kościoła.

Śm ieszna jest zresztą, że pan  senior Schneider trząsa  wyra
zam i: „rząd" i do wyrazu: „obywatel krajowy" ty le przywięzuje 
wagi. My katolicy dziękujem y Bogu za  kaw ałek chleba, który 
nam daje i za  strzechę, pod k tó rą  żyjem y; obręb naszej rodziny 
je s t  nam święty, gm ina o taczająca ołtarz żywego Boga je s t  nain 
drogą. D ziękujem y Bogu, iż żyjem y pod berłem, które dzierzy 
rę k a  apostolskiego króla, lecz do ubóstw ienia rządu  nigdy się nie 
posuniemy. Jesteśm y obywatelam i większego państw a i wyższego 
rządu, którego Król tro n  swój w niebie założył, i k tórego ziemia 
podnóżkiem. Obywatele tego państw a zajm ują m iejsca w niebie, 
wojują na  okręgu  ziem skim  o nagrodę wieczną, po części wycze
ku ją  jeszcze w stępu do chwały wiecznśj. Królestwo to będzie 
istnieć, chociaż cały św iat razem  z swoimi rządam i, obywatelam i, 
prezydentam i i posłam i rady  państw  w proch się obrócą. D la tego 
też szukam y najprzód królestw a niebieskiego i sprawiedliwości 
jego! Lecz wiemy dobrze, dla czego to  pan  senior Schneider 
zawsze w ola: „rząd , rząd , rząd  i ob y w ate le!11 Chciałby zwołać 
dla uciśnienia Kościoła w szelką siłę rząd u ; pragnie, żeby wszyscy 
katolicy przed bożkiem tym na kolana upadali i do odszczepień- 
stw a od Kościoła usposobić się dali! — „ , .

W spom nienie o m ałżeństwie naprow adza pana seniora tecnnei- 
der na reflexye wielkiój pasterskiej idylliczności. „Zw iązek m ał
żeńsk i11 je s t  u niego „czcigodnym i świętym.11 Jeżeli więc pan 
senior Schneider związek m ałżeński za czcigodny i święty uważa, 
je s t  on nim katolikom  w nieporów nanie wyższym stopniu. K a
płaństw o i małżeństwo są  to dwa stany, przez Sakram entu  po- 
święcoue. Kościół nam aszcza cesarzów i królów lecz m ałżonkom 
udziela łaskę sakram entalną. Małżeństwo je s t w ielką tajem nicą, 
m ając pierwowzór swój w połączeniu C hrystusa z Kościołem. 
Zniewagę m ałżeństwa porównywa Kościół z św iętokradztw em . 
Chrystus oto zacny wzór ofiarnika i m ęża; Kościół oto żona w 
m ężu podwyższona; n a  rodzinę spływa błogosławieństwo dane w 
raju , tu ta j dopiero nabierające prawdziwego znaczenia. Związek 
święty rozwięzuje li tylko Bóg. Z tąd  też tak  w ielka staranność 
Kościoła w oddaleniu wszystkiego co nieczyste, co przeszkadza 
lasce  tych, k tórzy  do świątyni sakram entu  wejść zam ierzają. Z tąd
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jego niechęć do mieszanych małżeństw, ztąd jego ostre trzvmanip 
się rewersów Żądasz pan senior Schneider p Ł  w m a S t w ! e  
wiesz tćż, gdzie je  znajdziesz? w katolickich rodzinach które o 
świętością małżeństwa doskonałe mają wyobrażenie Mieszanina 
w małżeństwie wprowadzała zawsze niepokój do rodziny Sumie 
nie zaniechaniem rewersu obałamucone nigdy źródłem nokoiu 
duchownego me będzie. Robak taki nie umiera. P J

tym względzie działy się na „drodze konstytucyjnej" rze
czy, mało budujące. Najdalej już postąpiły rządy w BadenH i
b i ^ ł o t 6 ’ ? g la ,,P.e za nlrai krokiem olbrzymim. Szarpia 
kawałek za kawałkiem z ciała Kościoła, a katowskie ręce już 
“ 'otaj''ł k?.®0.1. o szatę jego nieszytą. Nawet i w Austryi nie wa
hał się Muhlfeld zarzucie jarzmo poddaństwa na grzbiet Kościoła 

,wzł’wa do grabieży funduszu szkolnego, a w najnowszych 
czasach p.elgrzymuje nawet legion „uczonych" do m i S ^ t a n u  
z żądaniem skonfiskowania Kościołowi wszechnicy, zgwałcenia 

p.°twierdz.0“ ego dokumentami, pieczęciami i tylu przysię- 
? ■ , '  Sięgano juz dosyć często i to głęboko do kieszeni Ko
ścioła, nie dziwcie się, że też niekiedy Kościół mówi- Dosyć 
przyjacielu! to moje!" u^osyc

Lecz nie zamyślamy się rozgorlić; zaczęliśmy po przyjaciel
sku, kończmy spokojnie! Proszę o rękę do zgody. Przytćm nie 
chajze się tam tak  wysoko jak  zechcesz austryacki orzeł uniesie 

j e d n >’“  skrzydle jego czytasz napis sprZ fed li- 
wośd!“ My byśmy go chętnie na obu skrzydłach widzieli' Lecz nie 
dosyć „sprawiedliwość" na skrzydłach napisać, niechaj' snogladl
Jsta ł l i  I6 SpraW!edliw ości z nieg° czerpie światło i silę by 
stał się mądrym w bojazm Bożej i sprawiedliwym w sile Bożej.

(Koresp.) P rzem y ś l  dnia 17 Lutego 1865 r.
Z wielkiem zajęciem, jak  przystało wiernym, czytamy listy 

S j  poruszPyrłZyeZ e“cyklice i syllabuśie, k tó J ś w ia t

rzami ktoremi gromkiego słowa X. biskup P ik ta ls k iT a tr z y ł  
te  akty wiekowej siły i doniosłości, z wielką roskosza czytamy 
odezwy episkopatu hiszpańskiego, a’ nareszciV bardzo m i ^  
witaliśmy pierwszą część rozprawy o encyklice w Tyqodniku I
fest^ o b o w iazk im n  ZabaW ducl|ownyeh, tćm  stateczn iej trwaćjes t obow iązkiem  naszem  im  przeraźliw sze w ycie ku  niebu Dod-
noszą sprzysięzone wrogi Kościoła i Chrystusa Pana p r z e c i w k o
tem u odezwaniu się Namiestnika Jego. Nasza cześć dla głosu
Zastępcy Boga człowieka w obec uwiedzionej tłuszczy ludów wobec
weZt°nie(;!bFi0 it-V 0W 1 (loktorów gazet, wobec Piłatów, którzy na- 

et niezdobędą się na pytanie: Quid, est veritas? nasze uwielbienie
władzców pgodn7esinn° | z^ cycb- z łaski g a S s k i c hwłauzcow, podniesionego z władzą i majestatem niech bedzie
wyZrzucone° / ^ f ^ z n e m  zadośćuczynieniem, za blużnierstwa wyrzucone z otwartych grobow z plugawej gardzieli tei zirrfti 
dziennikarskich kapłanów wołających J o ]cl  L  z ka fasiowfką 
zgrozą. „Abluznił " Lecz to me dosyć. Najświętszy obowiązek 
mamy zobaczyć także czyli wierni podzielają z nami "przynTleżne
rieć  7Sb«f? ?Pr y Cbryl tuS0Teg0 uwielbiem e? Powinniśmy dojrzeć, zkąd wzięli potrzebne objaśnienie o tych aktach skoro do 
tychczas nie odebrali go od Kościoła? W szak każdy czyn w?- 
chodzący od Głowy Kościoła wszystkich ciekawość obudzą a cóż
cny ^u stró f n ^ s t T - 6 P ^ / ^ ^ - ^  błędów, k tó r T p r z S n ę ły  obe- cny ustrój państw i spółeczenstw. W szak wiadomo że nie nd
dy1s p 7 S Crz°u7aksieĈ OĆby tylko w j akić' kawiarni poduczył się 

, ,ę 0 rozPi’aw o rzeczach religijnych. Już św 
Chryzostom narzekał: „Co do lekarzów należy, to czynią lekarze
t v l k f f j -  k0wala ' ub illneg° rzemieślnika nikt K i e  w traca’ 
hlać i łatS'z J przedmiotem, który wszyscy pragną obra-
I t k a r z  aw tysrc°yZmi r r  "  słab™ ity starzec, g^latl.w y
uczą “ Wiec nie^odnhna -leuajib 1 nlm l 1§ saml nauczy1h drugich 
taiaca trazpfv int!iu y n,asza Pobożna i mepobożna a czytająca gazety intelligencya nie była skora d o w ie d z i e ć  sie n zna
czemu , dążności Encykliki i Syflabusa ^ a W r a l n f  ż ^ re lig ijn ;
zeciarskfch^onfnii1 zdoczesnycb. Pobudek poczete, z nakazuT a- zeciarskich opinii rozszerzone jes t fałszem który z u s t a n i e m

tTmC USPir?no7rzć dnielm|ie Upa' 'a’ a ? dzie Jesz’cze swói ^  w]eczo, 
gazeta wierze,nia i "jodłą postępowania bywa
zvkami mprlafllo ^ mjr Da .oso^  obwieszone różańcami, krzy- 
zuchwale krwtvkniapn “ rzU, W c? ®belgi na pasterzów Kościoła,

dzi na zasń ó i5  ■ , J musi wysnuć szereg odpowie-

w- ŝ Łasi

czy wojsKowej. A byle z pieprzykiem butnie a z piętra, jak mówi 
Górnicki, odpowiadał w rzeczy kościelnej, może być pewnym że
™  iW,ar^  i  Tedług .J'eg0 miary rozsądzać będą zdanie ^naukę powołanych do tego mistrzów biskupów i pasterzów
• ^obaczm yz co najpopularniejszy dziennik u nas przezywający 

się Gazetą Aarodową powiedział czytelnikom swoim o Encyklice. 
d^i7“onep  6 a - 7 m  J .  St>'cznia zamieścił korespondencyą Paryż 
rek» (B) teJ osnowy: „Już od kilku dni miałem pod
ręką Encyklikę wraz z dodatkowym dokumentem, który nazywają 
Syllabus, wszelako nic wam o tem pisać nie śmiałem. Miałem na 
uwadze radę przyjaciela Antoniego Góreckiego, naszego ulubio
nego poety i pobożnego katolika, który wszelkie rozprawy doty
czące wiary i kościoła nazywał trudną operacyą oka. Najmniej
sze potknięcie może wzroku pozbawić, najmniejszy błąd może 
zgubić. Dziś po przejrzeniu co zwolennicy Rzymu i jego przeci
wnicy mówią o tym niespodzianym, ważnym akcie, ledwie śmiem 
marzyć,' ze kościół w XIX. wieku mógł naganiać powszechnie w 
oswiecenszych państwach przyjętą zasadę swobody sumienia Jaka  
wagę należy przypisywać do tego aktu? Papież jest nieomylny! 
kiedy w zasadach wiary wyrokuje na czele duchowieństwa w po
wszechny sobór zebranego. Encyklika, o której mowa, jest sku
tkiem i wypływem narady włoskich kardynałów, owocem większo-
w , f - 0 n e Dn 7  Anto" ’ przeciwko której mniejszość pro
testuje ) Syllabus nawet przez papieża me podpisany, jest dziełem 
zastarzałego, spleśniałego komitetu teologicznego. Nawet roztro
pniejsi, a  przeto niebezpieczniejsi ultramontanie są przekonania, 
że ta Encyklika me usłuży kościołowi.‘‘ Mówią oni* Widzicie 
jak i katolicyzm postęp uczynił, -  dawniej potępiano, wyklinano 
kacerstwa i błędy, dzis je  naganiają.“

„Umiemy odróżnić zasadę wiary od hierarchii, i błędy służe
bników urzędowego kościoła, nie osłabią naszej czci dla ewange-
I 'L l ” i !cbl? y ł ’ ,e pajmocnićj jesteśmy przekonani, że hie- 
rachia kościelna potrzebuje radykalnej zmiany. Kiedy tak wznio
sły umysł, jak  dzierżący ster kościoła, nie może przemódz kama- 
rylli i musi podpisywać wbrew sercu swemu, wbrew woli ciemne 
i zawsze miłości sprzeczne postanowienia, czegóż się można spo
dziewać po innych przewodnikach? Ważna jes t dzisiejsza epoka? 
schizma się rozszerza. Materyjalna jej potęga tak  nagle wzra
sta, ze Europa meśmie nic powiedzieć i patrzy obojętnie na wy-
siadówf Kościół j ^ u  milionów są-
swoją złemu tam ę położyć 3). Ale gdzie ta  gpowaPga g d z 'S e ^ m L  

Czytając :ten długi, rozwlekły, spleśniałością cuchnący do
kument z boleścią serca widzimy, do czego kardynał Antonelli 
doprowadził najświetniejszą władzę, i czujemy, czemby był ko- 
ścioł gdyby jego hierarchia odpowiadała przeznaczeniu, jakie mu 
dał Zbawiciel. Reforma hierarchii i sobór są koniecznie potrze
bne Kościoł katolicki me może na to pozwolić, aby go repre- 
zentowah sami włoscy kardynałowie. Potrzeba używać do rady 
i służby kapłanów katolickich wszystkich państw L ; potrzeba 
ności" 26 naU miłości nie obawia się ani światła ani wol-

„Ci których Encyklika zasmuciła, wskazują na kardynała 
d Andrea, przypominają, że on w tych dniach księcia Huinberta 
odwiedził, i mówią, że gdy ten liberalny kardynał zostanie na 
pieżem, wszystko się odmieni. Zdanie to albo obłudne, albo nie
dorzeczne »). Lzyz osobiste przymioty obecnego papieża Piusa IX 
nie są równie zacne, błogosławione, jak  cnoty kardynała d’Andrea ? 
Niemasz skarbów serca i umysłu, któreby nie spleśniały w chórze 
zgrzybiałych włoskich kardynałów. Nie Papieża trzeba zmienić 
ale włoską kamaryllę, co w najważniejszej dla kościoła epoce’, 
wtenczas kiedy schizma broczy się we krwi, prześladuje, nie umie 
przemowie do serc miłością i światłem, przyjmuje ambasadora 
petersburgskiego i potępia swobodę sumienia 6). Kto dba o try- 

. *) W numerze 15 z 19 Stycznia powiada Gazeta bez zają- 
kniema, ze 13 kardynałów sprzeciwia się dążności Encykliki. Jak  
widać, korespondenci polscy z Rzymu muszą zasiadać w św kol- 
legium, albo wkradają się pod stół narad konsystorskich ho jeden 
drugiego prześciga w donoszeniu apodyktycznie pewnych nowin z 
łona św. senatu.

2J Widać, że sz. koresp. musi być wielkim ale początkowym 
amatorem studiów historycznych, kiedy predilekcyą swoją do ewan
gelii z nauką historyi na równi stawia. Poganin mówił o historvi

nauki V iśto rycT n^ae’ a  W k °reSP- spostrzega si« teS° owocu
,3) Pewnie z takimi wiernymi jak  koresp. i consortes. Jak  

się to zgodzi z artykułem Gazety Narodowej z .1 Lutego Nr 2G
dem ukolorowayner? ° dpiSywaó takie majaCzeuia Jotrowskim ja -

4) Może i redaktora tajemnego piśmidła „kapłana polskie-

®) Ponoś niewymownie głupie. 
waśzychT ° ni6 kardyilałowie> tylk0 Bóg pot?pia swawolę sumień
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um f kato licy zm u , pow in ien  n a s ta w a ć  o zw ołan ie  so b o ru , o zw o
łan ie  najcno tliw szych  k ap łan ó w  ze  w szy stk ich  p ań stw  k a to lic k ic h  7). 
N ie b ez  pow odu, n ie  b ez  g ru n to w n e g o  zas ta n o w ie n ia  s ię  p ro te 
stow aliśm y 8) p rzec iw  w erb u n k o m  ks. S em eneńk i. P o lscy  bogo
bojni k a p ła n i n iczeg o  s ię  n ie  n a u c z ą  u  w ło sk ich  k a rd y n a łó w  (J).“

„C i co w chw ili n ie b e z p ie c z e ń s tw a  i c ie rp ie n ia  podaw ali rę k ę  
p a trio ty czn y m  rab in o m  i ew ange lick im  p as to ro m , ci w ięcej d la  
try u m fu  re lig ii k a to lic k ie j 10) uczyn ili, an iże li k a rd y n a ł A n to n e lli 
i k o m ite t teo log iczny , co z z a s ta ra a ły c h  i i) ,  sp le śn ia ły ch  p a rg a -  
m inów w y g rzeb a ł z a k a z y , k tó re  do se rc  d z isie jszego  św ia ta  12) n ie  
tra f ią .11

P o  ta k ie m  za lece n iu  E n cy k lik i, k tó re  j a k  w id ać  z g łow y j a 
kiegoś w arch o ła  w yszło, i n iezaw o d n ie  po  k n a jp a c h  i w a rsz ta ta c h , 
po d w o rk ach  i fo lw ark a ch , po  g a rd e ro b a c h  i n ie k tó ry c h  sa lo n ach  
n a jz u p e łn ie jsz ą  w ia rę  zy sk a ło , p o d a je  G azeta  w N r. 3 p o d  dniem  
4 S ty c z n ia  ocen ien ie  E n c y k lik i w e w stę p n y m  a r ty k u le  sw oim  z a 
ty tu ło w an y m : „ E n c y k lik a  i c e sa rz  N a p o le o n .11 C iesząc  się  n a 
dzie ją , że  E n c y k lik a  p o b u d z i N ap o leo n a  i W ik to ra  E m a n u e la  do 
gw ałtow nych k ro k ó w  p rzec iw k o  R zym ow i, a  tern sam em  sta n ie  
się p rz y c z y n ą  do z a p a le n ia  w o jny  e u ro p e jsk ie j, p rz e d sta w ia  G azeta  
jak  w ie lką  k rzy w d ę  p ra g n ie  O jc iec  św. w yrządzić  ow ym  dw óm  
m onarchom , a  pośred n io  w szy stk im  n arodom  p rz e z  n ich  ju ż  u sz c z ę 
śliw ionym  lub  od n ich  je d y n ie  sz częśc ia  o czek u jący m . Mówi te d y  
Gazeta, że  „d o p ie ro  k o u w en cy a  f ra n c u sk o -w ło sk a  o d e b ra ła  P a p ie 
żowi w sze lk ą  n ad z ie ję  i u fność  do C e sa rza  F ra n cu zó w , p rz e k o 
n a ła  go, iż  g a b in e t fra n c u sk i d ąży  n iez ło m n ie  do o d jęc ia  w ładzy  
św ieckiej P ap ieżo w i. O d tąd  i P a p ie ż  P iu s  IX . p rz e c h y lił s ię  do 
z dań i p o lity k i k a rd y n a ła  A n to n e lleg o , p rzec iw n ik a  F ra n c y i a  
s tro n n ik a  św . p rzy m ie rza . N aw et zn ie s ie n ie  k la sz to ró w  w K ró 
lestw ie i tę p ie n ie  re lig ii co raz  gw ałtow nie jsze  n a  L itw ie , n iezdo- 
łało  w yw ołać z e rw a n ia  s tó su n k ó w  z M oskw ą. M eyendorif p rz y j
m ow any b y ł św ieżo z g ra tu la c y a m i od P a p ie ż a . Z  B e rlin a  zaś  
donoszą, iż  w łaśn ie  m ięd zy  dw orem  b erliń sk iem  a  rzy m sk im  są  
na  u k o ń czen iu  u k ła d y  o p rz y ję c ie  s ta łe g o  p a p ie sk ie g o  n u n cy u sza  
W B erlin ie  ,3).“

„ P a p ie s k a  E n c y k lik a  j e s t  o d p o w ie d z ią  s tan o w czą  n a  k onw en
c ją  f ra n c u sk o -w ło sk ą . O p a r ta  j e s t  o n a  n a  ty c h  sam ych  p ra w ie  
zasadach , n a  k tó ry ch  o p ie ra ło  się  p rzy m ie rze  św. M onarchow ie 
m ają  w sp ie rać  kośció ł, a  k o śc ió ł naw za jem  u trzym yw ać b ęd z ie  
naro d y  w p o słu szeń stw ie  14) d la  m o n arch ó w  i w yk o rzen iać  w szel
k ie  sam odzie lne , n ie sp o k o jn e  żyw ioły . D ru g ą  s tro n ą  E n c y k lik i 
je s t  p o c isk , w ym ierzony  p rz e c iw  F ra n c y i i W łochom , a  p rzed e - 
W szystkim p rzec iw  cesarzo w i N apoleonow i i W ik to ro w i E m a n u 
elowi. O badw aj zbu d o w ali sw e tro n y  n a  w yborze n a ro d u  15) n a  
pow szechnem  głosow aniu , ja k o  w yp ływ ie  u dzie lności n arodow ej. 
P a p ie ż  w E n c y k lic e  sw ej o g ła sza  z a sa d ę  u dzie lności narodow ej 
ja k o  k ace rs tw o , k tó re  w szyscy  k a to licy  od rzu c ić , w yk ląć  i p o tęp ić  
m aja . W ię c  k a c e rs tw ć m  je s t  g d y  n a ró d  ro z s trz y g a  o sw oim  losie  
P rzez  pow szech n e  g ło so w an ie . N ap o leo n a  I II . i W ik to ra  E m a 
nue la  trony , o p ie ra ją c e  s ię  n a  k ace rs tw ie , są  tern sam em  po tę -

7) M oże G avazzi, P ro ta  i P assag lia .
8) R aczej p o d le  sz k a lo w a liśm y .
9) X . S em en eń k o  j e s t  po lsk im  k a p ła n e m  ze  Z g ro m ad zen ia  

Z m artw ychw stańców .
10) R a czć j d la  se k ty , m a so ń sk ie j, k tó r a  p rzeciw  a rc y b isk u 

powi F e liń sk ie m u  p rz e z  Ż ydów  b u n t w k a te d rz e  jego  p odn iosła .
H) M oże s ta rs z e  od p is a rz a  ty ch  b lu źn ie rczy ch  nonsensów , 

®le n ie  o w iele.
12) N ie d z is ie jszeg o , a le  j a k  c z a r t  s ta reg o , o k tó ry m  C h ry 

stu s P a n  m ów ił, że  go n ie  p o zn a ł, że  n ie  m a  w niem  m iłości o j
cow skiej, że  ca ły  w z łem , n a  k tó re g o  b ia d a !  w ołał.

13) Z  teg o  m a s ię  z ro b ić  w n iosek , że  O jciec św. w ięcej w ie- 
t z y  carow i i k ró low i p ru sk ie m u  n iż  N apoleonow i.

•l) N ic n a d to  s łu sz n ie jsz e g o . , , l te s  hum anae a liter tu tae esse 
n°n possun t, n isi, quae ad  d iv inam  confessionem pertinent, et regia  
e* socerdotalis de /endat auctoritas11 m ów i p raw o k an o n iczn e . A  św. 
Aug. p rzec iw  A uxen cy u szo w i p is z e :  B o nus Im perator a u xd ia  guae- 

Ecclesiae, non re fu ta t. A  g e n ia ln y  O ry g en es  p isz e  w k się d ze  
P rzeciw  C e lz o w i: „ E t quo cujusq  insiyn ior est p ietas, eo m ajorem  
l ^ t  im peratori opern, m ag is quam  stantes in  procinctu m ilites  
jo g o  kośc ió ł n ie  pow ie o m o n arch ach , co sw obodnego su m ien ia  
U ziennikarze o n ich  g łoszą  w e W łoszech  d a jąc  odpow iedź na  
P y tan ie : „C o je s t  k ró l?  %  oszu sta , a le  o s ta tn ia  ćw ierć rów na 

■§ 2oro .“  (Z g a z e ty  A ltgem . Augsb.).
a  . ) .  'Po fa łsz  o k ro p n y , bo n a  w y b o rze  m asońsk ich  lóż, n a

gitacy i m a so ń sk ic h  d z ienn ików , n a  te rro ry z m ie  p rzy  g łosow aniu , 
rih  m rad z ie  je n e ra łó w , n a  zak u p io n y ch  z gó ry  zw ycięstw ach  G a- 
Sinf - ’ n a  £ w ał ta c h i r a b u n k u , n a  w ystraszonój bom bam i Or- 
s t a iw °  1 ż y l e t a m i  p o d o b n y ch  m u m orderców  fran c u sk ie j pom ocy 
lewip t  r °-n .W ik tora- A  N apoleon  n a  k rzy w o p rzy sięs tw ie  i  roz- 
kneh  W* n ' ew ' n n ej> bo  h ersz to w ie  — j a k  zw ykle —  w czas um -

p io n e  i w y k lę te  16). I  św ię te  p rzy m ie rze  u w aża ło  N ap o leo n a  za  
U z u rp a to ra  a  B urbonów  za  p raw ych  w ładzców  F ra n c y i. — E n c y 
k l ik a  u d e rz a  p rzec iw  zasad o m , k tó re  rew o lucy ja  f ra n c u sk a  w p ro 
w a d z iła  w ży c ie  narodów , p rzeciw  w olności sum ien ia , w olności i  
ró w n o u p raw n ien iu  w yznań, cyw ilnym  ślubom , w olności d ru k u  itd . 
T o ż  sam o i św. p rzy m ie rze  uw aża ło  te  za sa d y  rew o lucy i fran c u 
sk ie j ja k o  zg u b n e  d la  m onarch icznego  p o rz ą d k u  św ia ta  i od p o 
w iedn iego  te m u  p o rząd k o w i s ta n u  spo łeczeństw a , a  w y łączną  czy n 
n o śc ią  św. p rz y m ie rz a  było p rz e z  la t  30, p rzy tłu m iać  n a jd ro b n ie j
sze  objaw y ty ch  z a sa d  w życiu  narodów . Z ty ch  tu  pow odów  
E n c y k lik a  m a w ie lk ie  znaczen ie . J a k  p o d o b n a  E n c y k lik a  G rze
g o rz a  X V I. z  ro k u  1832 u sp raw ied liw ia ła  to  ze  s ta n o w isk a  re li
g ijn eg o , co św. p rzy m ie rze  p rz e d się b ra ło  ze  s ta n o w isk a  po lity 
cznego, t a k  i d z is ie jsz a  s ta ć  s ię  m oże u zasad n ien iem  re lig ijn em  
czynności p o litycznych  now ego św ię tego  p rz y m ie rz a .11

„K o śc ió ł j e s t  u b ezp ieczo n y  t ą  E n c y k lik ą  rz e k ł  P a p ie ż  P iu s  
IX . 17), r e s z tę  pozostaw m y czasow i. S łow a te  m alu ją  n a jlep ie j stan  
dzis ie jszy  te j sp raw y , P ap ież  spodz iew a się, iż  m onarchow ie  u tw o 
rz ą  now e św. p rz y m ie rz e  i p rz e p ro w a d z ą  m yśl E n cy k lik i. Z ag ro 
żen i sam i od  z asad , p o tęp io n y ch  p rzez  P a p ie ż a , p o łączą  się  m o
n arch o w ie  z B ożej ła sk i do o d p o ru  p rzeciw  z asad z ie  u dzie lności 
n arodow ej i je j  re p re z e n ta n to m , w ładzcom  W łoch  i F ra n c y i, mo
n a rch o m  z woli n a ro d u . D la  p rzy g o to w an ia  g ru n tu  m onarchom  
z  B ożej ła sk i, pap ież  og łosił ju b ile u sz  m iesięczny , ab y  n arodom  
k a to lick im  duchow ieństw o w poić mogło zasad y  E n c y k lik i. Z a sa d  
re lig ii uczy  duchow ieństw o zaw sze. P o d czas  ju b ile u sz u  m a zaś 
rozpocząć  w alkę  p rzec iw  b łędnym  opiniom , m a pob u d z ić  n a ro d y  
k a to lic k ie  do o d rzu cen ia , w yklęcia  i p o tę p ie n ia  tych  b łęd n y ch  
z d ań  i p rzygo tow ać tem  sam em  um ysły , sk ie ro w ać  j e  k u  tem u  
celow i, k tó ry  m a ją  czynnie p rz e p ro w a d z a ć  m onarchow ie  now ego 
św . p rzy m ie rza .11 —

D ale j w e w stępnym ^ a r ty k u le  N r. 6 z d n ia  8 S ty czn ia , z  gó ry  
w oła p a n  a u to r : „ Je ż e li  E n c y k lik a  je s t  o s ta tn im  w yrazem  k a to 
licyzm u, to  n iem a  ju ż  w ątpliw ości, że  F ra n c y a  n ie  j e s t  k a to li
c k ą  isj j g d y ż  w łaśn ie  o n a  ro zw in ę ła  i w p ra k ty k ę  życ ia  w p ro w a
d z iła  w ięk szą  część  ty ch  sw obód i za sad , k tó re  E n c y k lik a  p o tęp ia . 
F ra n c y a  j e s t  tw ó rczy n ią  now ożytnej ośw iaty . Z rzec  się  te j o św ia ty  
je j  n iep o d o b n a , w ięc nic innego  by  jej n iepozostaw ało , j a k  u su 
n ą ć  się  od k a to licy zm u .11 „Z erw an ie  z u p e łn e , ra d y k a ln e , p isze  
Opinion nationale, m iędzy F ra n c y ą  a  R zym em  by łoby  n ieu n ik n io - 
nem , je ś lib y  duchow ieństw o fra n c u sk ie  n ie  w ystąp iło  w ro li mo
d e ra to ra .11 „ A  w ięc  so b ó r duchow ieństw a k o n ieczn ie  zw ołać p o 
trz e b a , ab y  zach o w ać  F ra n c y ą  d la  k a to lic k ie g o  św ia ta  18). W e 
W łoszech  g o tu je  się  opozycya m iędzy  duchow ieństw em . S tow a
rz y sz e n ie  d la  o sw ob o d zen ia  k sięży  w łoskich, k tó reg o  nacze ln ik iem  
je s t  k s . P ro ta , ro śn ie  co raz  więcej w liczb ę . X . P ro ta  m ia ł przed  
k ilk u  dn iam i sc h a d z k ę  d łu ższą  z k a rd y n a łe m  A n d rea . S to w a 
rzy sze n ie  to  dąży  do u tw o rzen ia  k o śc io ła  w łosk iego  n a  w zó r ga- 
l ik a ń s k ie g o 20). Z asad y  i w olności tego  k o śc io ła  m a ją  zasłon ić  
duchow ieństw o w łoskie od dow olności p ap ie sk ieg o  dw oru podobnie 
j a k  w e F ra n c y i zasad y  i w olności g a lik ań sk ie  21). K a rd y n a ł A n
d re a  m a  się  z g ad za ć  z ty m  z am ia rem  22).“

Z d ep taw szy  t a k  E n c y k lik ę  w b łocie  sw oich p o litycznych  kom - 
b in acy i, pozbaw iw szy  j ą  w szelk iej czci i św ię tych  zam iarów , s t r ą 
ciw szy ją  do rzęd u  n a jp o d le jszy ch  środków  ag itacy jn y ch , k tó rem i 
się  du m a p o lityków  zw yk ła  p osług iw ać, z a p ra g n ę ła  je sz c z e  G azeta  
p rz e d s ta w ić  sw em u narodow i, że  są  k ard y n a ło w ie  i b isk u p i, k tó 
rz y  z n ią  je d n a k o  m yślą, że  i S to lica  A p o s to lsk a  po czy n a  u s tę 
pow ać i tłóm aczen iam i d odatkow em i łag o d z ić  um ysły  o burzone. 
N a dow ód teg o  p isz e  we w stępnym  a r ty k u le  N r. 15 z 19 S ty czn ia : 
„K a rd y n a ł A n to n e lii w zbran ia ' o g łoszen ia  S y llab u sa  w urzędow ym

16) W ik to r  E m a n u e l od ra b u n k u  kośc iel. j e s t  p o d  k lą tw ą  
publiczną . N ap o leo n  m oże p o d p a d ł pod  ex k o m u n ik ę  za  k o n n ek sy e  
z M asonam i.

17) G d z ie ?  k ied y ?  do k o g o ?  i p rzy  kim  ta k  s ię  w yraził O j
c iec  św .? G a z e ta  m oże d la  sw ych czy te ln ik ó w  w ięk sze  je sz c z e  
k ła m stw a  i g łu p stw a  w a r ty k u ła c h  w stęp n y ch  pisać.

18) Z d a je  m i się , że  ty lk o  w G alicyi u jdzie  ta k a  b re d n ia  g a 
zeciarzow i.

18) N iech  się  G azeta  z  O pinią  n ie  tro szczą  o zach o w an ie  
F ra n c y i d la  katol.* św ia ta . T o  n a  b a rk a c h  b iskupów  fra n c u sk ic h  
spoczyw a.

20) B iskup i francuscy  n ie p rz y z n a ją  się  do teg o  po tw oru , a  
m in is te r  w ed ług  p o trzeb y  p o trz ą sa  n im  j a k  sz p a rg a łe m  d la  do
go d zen ia  se k c ie  m asońsk ie j.

21) Mogę upew nić  Gazetę, że się  n ie  d o czek a  ta k ie j liczby 
aposto łów , k tó rab y  n a  zaw iązan ie  s to w a rzy szen ia  w y s ta rcz y ła . A  
choćby  i t a k  było, to  się u fo rm u je  b a n d a , k tó rą  sk a rb  W ik to ra  
E m a n u e la  b ęd z ie  m u sia ł żyw ić, gdyż w ierny lud  odw róci s ię  od 
n iej.

22) M ożna było ap o d y k ty czn ie  nap isać , że  s ię  ju ż  zg o d z ił; 
puzecież G azeta  n iew yw oła k a rd y n a lsk ieg o  dementi.
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dzienniku rzym skim . W idząc, jak ie  wrażenie spraw iła E ncyklika, 
trzynastu kardynałów  23) ośw iadcza się przeciw jś j  dążnościom.'1 — 
Jeszcze wyżćj, bo w Nr. 9 z dnia 12 Stycznia również w artykule 
wstępnym ogłasza Gazeta: „Ośmiu biskupów francuskich, ultra- 
m ontanów przeciw zakazowi (ogłoszenia Encykliki) założyło p ro 
test, re szta  przyjęła w m ilczeniu zakaz, k tó ry  ich uwolnił od ko- 
lizyi między posłuszeństwćm  dla głowy kościoła a przysięgą zło
żoną na konstytucyą.“ Lecz choć się Gazeta spostrzegła, że 
zawcześnie o trąb iła  bierność ep iskopatu  dla Encykliki, to ju ż  nie 
raczyła we wstępnym  artykule  zastanowić się nad tym tryumfem 
Rzymu, nie ogłaszała ze zwykłą ostentacyą owych świetnych pro
testów  i wręcz przeciwnych zakazowi m in istra  postępków  bisku
pich, ale  gdzie niegdzie rzuciła  jak iś  w yjątek z obcych gazet, z 
którego bije niechęć i zgrzytanie z doznanego zawodu. I  tak  w 
Nr. 26 z dnia 1 Lutego um ieszcza koresp. z Nationalzeitung tej 
osnowy: „W ystąpienie francuskich biskupów dowodzi, że W aty
kan był już  ich pewny, kiedy wydawał m anifesta grudniowe 24). 
H ierarch ia  Rzym u tworzy jeszcze galwaniczny łańcuch o n ieprzer
wanej kom unikacyi; p rąd  myśli z góry znajduje wyraz zam ierzony 
we wszystkich ogniwach. Nie m a wątpliwości, że i M ontalem bert 
i Dupanloup poddadzą się rozkazom  W atykanu, chociaż nie za 
wsze podzielają jego  zdania o istocie kościoła 25) ]u b  0 j e „ 0 s tą .  
sunku do teraźniejszości.1' —

Oto są doktryny Gazety, k tó ra  św ietokradzko przyw łaszcza 
sobie nazwę narodowej. T o bowiem co" rozszerza zabija  naród 
k tórego językiem  mówi. To co ogłasza, prędzej się nada żydom,' 
w przepaść racyonalizrau pogrążonym  adherentom  Słowa , filozo
fom niem ieckim , wyznawcom moskiewskim pogańskiego m aterya- 
lizmu, niż Polakom . Gazeta spełnia m isyją antinarodow ą i anti- 
socyalną pod płaszczykiem  patryotyzm u" narodowego, ona w so
ju szu  z europejską sek tą  na zagładę objawienia sprzysiężoną, 
uderza w jed y n ą  tw ierdzę szczęścia w szystkich narodów — w re- 
ligią — przez Boga człowieka na ten  padół płaczu i nędzy przy
n iesioną i Kościołowi św. zwierzoną. Jeżeli gdzie, to u nas może 
się ta  antychrystowa misya ze skutkiem  powieść, gdyż za  nadto 
mało rozchodzi się św iatła wiary m iędzy ta k  zwaną inteligencyą 
nasza. W noszę, że do dziś tak  zostały uprzedzone umysły p rz e 
ciw Encyklice, że choćby sam X . D upanloup wystąpił w je j ob ro 
nie, małoby ju ż  zradził. Jak aż  sm utna p raca kap łań sk a  w pośród 
tak  zbałam uconych owieczek! Jak że  straszliw ie prześladuje C hry
stusa  Pana  on pyszny w głębokoscie p iek ieł strącony duch, skoro 
n a  ziemi wojnami za w iarę uświęconćj, wśród narodu do wyzna
w ania je j ta k  dziwnie usposobionego, „ Gazeta“ ja k  z k a ted ry  
nieprawości co dzień prawie niweczy ziarno niebieskie, k tó re  na 
roli serdecznej swoich wiernych a osobliwie młodzieży zasiew a!! 
D la okazania jednak, że ta  sieć bałam uctwa i fałszu nie m a n a 
w et odrobiny powagi naukowej za sobą, przytaczam  zdanie o 
Encyklice przez p ro tes tan ta  W olfganga M enzla w piśmie lite ra 
ckim Nr. 8 z 28 Stycznia wyrażone:

„Encyklika pap ieska — mówi — z dnia 8 G rudnia 1864 
przyjętą została bądź z niewiadomości bądź z chytrości jak b y  
coś niespodzianego lub nigdy niebyłego. N ietylko bowiem Pius 
IX . ale i G rzegorz XYI. czujnem  okiem  badali rozwój tak  zwa
nej cywilizacyi, i obydwa w k ilkakrotnych przem ówieniach ostro 
wytykali tę  lub ową stronę postępującego odchrześcianienia spó- 
łeczności europejskiej tak , że zestaw ienie dawniejszych allokucyi 
i tej z 8 G rudnia nie mogło nikogo zdziwić, kto ty lko  zajmował 
się tem i spraw am i.11

„Niezliczeni wrogowie Pap ieża zgodnie przyznają i ustaw i
cznie to pow tarzają, że niepojednane nigdy przeciw ieństwo istn ieje  
między ta k  zwanym duchem czasu a  starym  kościołem, a  jednak  
dziwią się a  przynajm niej uda ją  zdziwienie, że Papież ze swej 
strony o istn ieniu  tego przeciw ieństwa zaświadcza. W pierwszój 
grom adzie zebrane są potępione przez Papieża błędy przeciw ko 
wierze. Są to kacerstw a Ateizm u, Panteizm u, M aterializm u, Na
turalizm u etc., k tó re  także  chrześcijanin zreformowanego kościoła 
odrzuca.11

„W szystk ie te herezye m ają swe korzenie w głównym błędzie 
zaprzeczającym  istnienie Objawienia Boskiego, a  twierdzącym , że 
rozum ludzki jest jedynćm  źródłem  poznania i m iarą praw dy.11 
„P rzeto  — powiada allokucya z dnia 9 Czerwca roku 1862, przeto

23) K tórzy? może ci, k tórych koresp. rzym ski „Czasu11 ja k  
z rejestru  wylicza.

24) Zaw sze w tak ich  razach Ojciec św. jest pewny biskupów 
metylko francuskich  ale wszystkich, k tó rzy  z Nim społeczność

, . 2j) T.eg ° . s*§. Ci dwaj wielcy katolicyzmu obrońcy n ie spo
dziewali, że ich jak iś  żyd niem iecki za  heretyków  ogłosi a  b ra 
ciszek jego w wyznaniu niereligijnym, po lak  niestety! swoim 
doDrodusznym czytelnikom  to  głupstwo obelżywe powtórzy.

Do tego numeru

przyszli do tśj ostateczności niedow iarstw ia i zuchwałości, iż p rze
ciwko niebu powstawać i Boga sam ego usunąć pragną. Z rzadką  
złośliwością i rów ną je j g łupo tą  nie wzdrygają się utrzymywać, 
że nie masz najm ędrszego i w szystko opatrującego Boga, osobnego 
od wszechświata, że Bóg tej samej je s t  istoty co n a tu ra , a  przeto 
zm ianie podlega, że Bóg w rzeczywistości sta je  sie w człowieku 
i w świecie i że wszystko samo przez się ju ż  jest Bogiem i istno- 
ścią B oską e tc.11 ,,W istocie je s t to szczyt filozofii tegoczesnego 
wielobóstwa, przeciw  którem u nietylko sam Papież uderza, ale i 
wszyscy wierni prntestańci od 4 wieków, a z nimi tak że  z innego 
w zględu niewierzący walczą, k tórzy  mimo swej czci dla rozumu 
nie chcą mu pierwszeństwo przyznać. W  drugiej grom adzie zak a
zane są i potępione błędy, które m oralność dotyczą. I  w tćj 
m ierze w szelką słuszność ma Ojciec św., i tu  ze wszech stron 
E uropy  narzekali zdrowomyślący, ba naw et władze państwowe 
nie bardzo kościołowi przychylne, widziały się  w konieczności do 
w ystępywania przeciw piętrzącem u się złem u. Lecz władza pań
stwa zwykła tylko przestrzegać  zewnętrznej przyzwoitości, pomi
ja ją c  to, co się pod nią ukrywa. N ajsubtelniejsza trucizna pokusy 
do niem oralności ustaw icznie p rzen ika p rasę  i społeczne życie. 
Czy nie mogłaby ju ż  wynurzyć się  form alna dok tryna o emancy- 
pacyi c ia ła?  Ż ądza używania wszędzie się wzmaga gwałtownie 
a naw et ŵ  niższych stanach. Zupełnie n ik t nie zw raca uwagi na 
fak t, chociaż on oznacza najważniejszy punk t przem iany w spo
sobie m yślenia ludów europejskich. Co w dawniejszych wiekach 
nie tylko od kościoła było zabronione, ale i rycerskiem u uczuciu 
rasy  germ ańskiój tak  w strętne, że bezwzględnie śm iercią karane 
było, na to w nowoczesnem prawodawstwie nie masz położonej 
k ary , na  haniebne mówię czyny z niegodziwości serca pochodzące. 
Prawo tegoczesne nie b ierze  w opiekę przyrodzonego szlachectwa 
narodowego, m oralnćj zacności męża, czci niew iasty i dziewicy, 
ju z  nie czuwa nad szlachetniejszem i obyczajami, nad wiernością 
i czystością sławy, jeno  byle zabezpieczyło osobę i własność, byle 
państw u oddawano posłuszeństwo i podatki, puszcza ludzi dozwa
lając im aż do bydląt się zniżyć.11

„R ozdział sprawiedliwości od moralności s ta ł się pierw szą 
em ancypacyą tegoczesnego państw a od kościoła, ale  oraz od s ta 
rodawnego obyczaju, od starodaw nych świętych praw  narodów; 
nasi bowiem przodkowie um ieli jeszcze względy czci i wierności 
przynależne łączyć z prawem  publicznem , i do dziś jeszcze istn ie je  
sąd  ludu, k tó ry  się przeciw jurysteryi, wszelkie pobudki moralne 
odrzucającej, potężnie podnosi, i zwykle inaczej od wyroku sę 
dziów opiewa.11 *

„T rzec ia  i czw arta g rupa  spisanych błędnych nauk tycze się 
stosunku kościoła do państw a. I  w tem właściwie leży główna 
spraw a, gdyż państwo bądź w prost bądź ubocznie bierze udział 
w walce przeciw kościołowi. Przedew szystkićm  pow staje Ojcieo 
św. na rozdział kościoła od państw a. W tćm bowiem leży za
m iar odsunięcia, a następnie zniw eczenia kościoła. Złój spraw ie 
daje się tylko dobrą nazwę. Ja k  rozdział sprawiedliwości od mo
ralności je s t  tej ostatnićj uchyleniem  tak  rozdział państw a i szko
ły  od kościoła je s t  w ytrąceniem  kościoła ze społeczeństwa. Z tćj 
sarnćj dążności wychodzi rozdział m ałżeństwa od kościelnego 
b łogosław ieństw a czyli m ałżeństwo cywilne. Chcą kościół od 
wszelkiego wpływu na państwo, na spółeczność, na małżeństwo 
wykluczyć, słowem pragną-zguby  kościoła. Już  w allokucyi z 9 
Czerwca 1862 powiedziano11: „P rzeto  uie wstydzą się utrzym yw ać, 
jak o b y  wszelka filozofia i m oralna ja k  i prawa obyw atelskie mu
siały się od objaw ienia Boskiego i od powagi kościoła oddzielić, 
że kościół nie je s t  praw dziw ą doskonałą i wolną spółecznością, 
że niema własnych, stałych od boskiego ustanowiciela swego d a 
nych sobie praw, ty lko  że to do św ieckiśj w ładzy należy ozna
czyć kościołowi p raw a i zakreślić granice, w których je  będzie 
mógł w ykonyw ać11. Również je s t  prawdziwem  co mówi alloku
cya z 18 Marca 1861. „K iedy ta  cyw ilizacja  niekatolickim  za
kładom  i osobom wsparcia udziela, obdziera równocześnie ko 
ściół z jego prawnych posiadłości, i na wszelki sposób sta ra  się 
i p racuje nad ukróceniem  działalności kościoła, a  k iedy  daje 
swobodę dla wszelkich mów i pism nieprzyjaźnie napastujących 
kościół i tych, którzy' mu calem sercem są oddani, k iedy  rozwio- 
złość podnieca, żywi i pom naża, wtedy z w ielką oględnością 
postępuje w karceniu dzikich w ybryków  przeciwko autorom  do
brych  pism, lecz skoro w tych najm niejsze przekroczenie dopa
trzy, natychm iast wszelkiej surowości w ukaraniu  ich zażyw a11.
O w ypędzeniu milionów Unitów z ich kościoła za pomocą knuta, 
o system atycznem  prześladowaniu kościoła katolickiego w Polsce,
0 wiekowym ucisku strasznym  katolików  irlandzkich pod jarzm em  
angielskićm , o prześladowaniu w iernych Luteranów  w północnćm 
Szlązku, o przeprowadzeniu w ciągu 40 la t Lutrów  inflantskicb 
do schizm y milczała prasa, nie troszczyło się żadne państwo,
1 cały św iat obojętnie na to  patrzał, ale kiedy raz ż y d o w sk ie  
dziecko pobożna służąca ochrzciła, sta ł się ruch w Europie jakby
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